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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W za­sa­dzie po­win­na się cie­szyć. Po­zy­tyw­ny roz­głos to wa­ru­nek prze­trwa­nia dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nych, ta­kich jak jej fir­ma. Tyle tyl­ko że im uda­ło się o wie­le wię­cej niż je­dy­nie prze­trwać! Ad­die Far­rell uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją, zer­ka­jąc w lo­kal­ną ga­ze­tę. Nie­speł­na pięć lat temu po raz pierw­szy za­ofe­ro­wa­li sze­ro­ki do­stęp do mu­zy­ki dzie­ciom z nie­za­moż­nych śro­do­wisk, a już wy­glą­da na to, że wkrót­ce będą w sta­nie otwo­rzyć dru­gi, po­dob­ny ośro­dek.


  Ad­die za­chmu­rzy­ła się. Ar­ty­kuł był pe­łen apro­ba­ty, fo­to­gra­fie uda­ne… Dla­cze­go więc czu­ła się tak przy­gnę­bio­na? Czyż­by ko­lo­ro­wa ga­zet­ka przy­po­mnia­ła jej o hi­sto­rii sprzed paru lat, kil­ku mie­sią­cach bło­go­sta­nu u boku Ma­la­chie­go Kin­ga, któ­ry mógł­by trwać nie­prze­rwa­nie, gdy­by ten­że męż­czy­zna nie zła­mał jej ser­ca i nie po­rzu­cił ni­czym nie­chcia­ny fir­mo­wy ga­dżet?


  ‒ Och, nie bądź głu­pia, nie myśl znów o tym! – syk­nę­ła po­iry­to­wa­na.


  Prze­cież ar­ty­kuł, któ­ry wła­śnie prze­czy­ta­ła, wy­chwa­lał jej cięż­ką pra­cę i de­ter­mi­na­cję. I nie miał ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go z jej par­szy­wym mę­żem, z któ­rym po­zo­sta­wa­ła w se­pa­ra­cji, ani też w ża­den spo­sób nie na­wią­zy­wał do ich wa­riac­kie­go, z góry ska­za­ne­go na nie­po­wo­dze­nie mał­żeń­stwa!


  To wszyst­ko na­le­ża­ło już do prze­szło­ści. Na te­raź­niej­szość i przy­szłość Ad­die skła­dał się cał­ko­wi­cie inny świat. Prze­trwa­ła wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy, któ­ry zni­we­czył jej ma­rze­nia, by zo­stać pro­fe­sjo­nal­ną pia­nist­ką. Nie pod­da­ła się jed­nak, po­zo­sta­ła w świe­cie mu­zy­ki, ofe­ru­jąc ją po­krzyw­dzo­nym przez los dzie­ciom z ubo­gich do­mów, od ma­łe­go za­nie­dba­nych, lecz dziel­nie wal­czą­cych o lep­sze ju­tro. Prze­trwa­ła roz­sta­nie z mę­żem…


  ‒ I dla­te­go nie moż­na się pod­da­wać, trze­ba pra­co­wać – wes­tchnę­ła cięż­ko.


  Włą­czy­ła więc lap­top, za­czę­ła spraw­dzać mej­le, a po dwu­dzie­stu mi­nu­tach za­bra­ła się za ster­tę na­gro­ma­dzo­nej, nie­otwar­tej pocz­ty pa­pie­ro­wej. Nie­ste­ty spa­ra­li­żo­wa­ła ją już pierw­sza z brze­gu ko­per­ta. Jak za­hip­no­ty­zo­wa­na wpa­try­wa­ła się w wid­nie­ją­ce na wierz­chu logo. King In­du­stries… Znie­na­wi­dzo­na fir­ma męża, bar­dzo bo­ga­te­go, nie­zwy­kle atrak­cyj­ne­go i… ob­ce­go czło­wie­ka.


  W pierw­szym od­ru­chu chcia­ła na­tych­miast po­drzeć ten list i wy­rzu­cić przez okno. Jed­nak po chwi­li zmu­si­ła się, by go prze­czy­tać, cho­ciaż i tak treść prze­ka­zu do­tar­ła do niej po do­brych pię­ciu mi­nu­tach. Nie żeby pi­smo było nie­zro­zu­mia­łe. Wprost prze­ciw­nie – było nad­zwy­czaj pro­ste i uprzej­me, i w przej­rzy­sty spo­sób in­for­mo­wa­ło ją, że po pię­ciu la­tach fi­nan­so­wa­nia pro­jek­tu Mia­mi Mu­sic, King In­du­stries wy­co­fu­ją swe wspar­cie. Ad­die z bi­ją­cym ser­cem pa­trzy­ła na od­ręcz­ny pod­pis męża i ogar­nia­ła ją co­raz więk­sza fu­ria. Czy to miał być ja­kiś okrut­ny żart? Przez pięć lat nie za­dzwo­nił ani nie na­pi­sał. Nie mie­li ze sobą żad­ne­go kon­tak­tu. A te­raz to. Su­cha, la­ko­nicz­na in­for­ma­cja o za­koń­cze­niu do­fi­nan­so­wa­nia jej dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej. Pod­łość! I na­wet nie zdo­był się na to, by po­wie­dzieć to oso­bi­ście.


  Po­czu­ła się kom­plet­nie zdru­zgo­ta­na. Wspar­cie pro­jek­tu mu­zycz­ne­go oka­za­ło się je­dy­ną za­le­tą ich nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa, cała resz­ta ro­man­tycz­nych złu­dzeń le­gła w gru­zach. A te­raz po­sta­no­wił znisz­czyć na­wet to. Kim wła­ści­wie był ten czło­wiek? Jaki mąż chciał­by aż tak skrzyw­dzić żonę, bę­dąc od daw­na w se­pa­ra­cji?


  Z bó­lem przy­po­mnia­ła so­bie pa­mięt­ny dzień ich ślu­bu, gdy Ma­la­chi skła­dał obiet­ni­cę do­zgon­nej mi­ło­ści i do­cho­wa­nia wier­no­ści aż po grób, czy­niąc to z taką gor­li­wo­ścią, że wie­rzy­ła w każ­de jego sło­wo.


  ‒ Jak mo­głaś po­my­śleć, że ten typ kie­dy­kol­wiek cię ko­chał? – wy­szep­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem, wpa­tru­jąc się w swo­ją fot­kę w ga­ze­cie.


  Oczy­wi­ście wie­dzia­ła, że Ma­la­chi ucho­dził za play­boya i ko­bie­cia­rza, jed­nak, gdy pa­trzył w oczy, wie­rzy­ło mu się od razu we wszyst­ko, co chciał.


  Gra­cze wie­rzy­li, że w jego ka­sy­nach będą cią­gle wy­gry­wać.


  Ona zaś wie­rzy­ła, że King po­ko­chał ją na za­wsze.


  Nie­ste­ty wca­le się tak nie sta­ło, a jak­by tego było mało, wy­ko­rzy­stał ich zwią­zek, by po­pra­wić swój wi­ze­ru­nek „nie­grzecz­ne­go chłop­ca”. Mał­żeń­stwo było je­dy­nie ko­lej­nym za­gra­niem, spryt­nym po­su­nię­ciem czło­wie­ka, któ­ry cały swój biz­nes ‒ wart wie­le mi­liar­dów do­la­rów ‒ oparł na tym, że po­tra­fił być bez­względ­ny i bez skru­pu­łów się­gać po wszyst­ko, cze­go tyl­ko po­trze­bo­wał, a lu­bił grać – tak samo jak lu­bił wy­gry­wać.


  A może to naj­lep­sza pora, by po­czuł, jak się prze­gry­wa? – po­my­śla­ła, za­grze­wa­jąc się do wal­ki. ‒ Myli się, je­śli są­dzi, że ten list osta­tecz­nie za­koń­czy pro­blem mał­żeń­stwa.


  Pięć ostat­nich lat po­czy­ni­ło wiel­kie zmia­ny w jej psy­chi­ce, wie­dzia­ła do­sko­na­le, co się kry­je za cza­ro­dziej­skim uśmie­chem męża i zde­cy­do­wa­nie nie była już za­śle­pio­ną mi­ło­ścią, mło­dziut­ką, nie­do­świad­czo­ną ko­biet­ką, któ­rą po­ślu­bił.


  Zde­ter­mi­no­wa­na się­gnę­ła po słu­chaw­kę i wy­bra­ła znaj­du­ją­cy się na ko­per­cie nu­mer.


  ‒ Dzień do­bry, King In­du­stries, w czym mogę po­móc? – ode­zwał się pra­wie na­tych­miast mło­dy ko­bie­cy głos.


  ‒ Chcia­ła­bym roz­ma­wiać z pa­nem Kin­giem.


  ‒ Czy mogę po­pro­sić o pani na­zwi­sko?


  Za­schło jej w gar­dle i ma­rzy­ła o tym, żeby prze­rwać po­łą­cze­nie.


  ‒ Ad­die Far­rell – wy­szep­ta­ła w koń­cu.


  ‒ Bar­dzo mi przy­kro, ale nie wi­dzę pani na li­ście wy­zna­czo­nych ter­mi­nów spo­tkań…


  ‒ Nie by­łam umó­wio­na… ale mu­szę z nim po­roz­ma­wiać.


  ‒ Oczy­wi­ście, ro­zu­miem, ale pan King nie roz­ma­wia z ni­kim bez uprzed­nie­go uzgod­nie­nia ter­mi­nu spo­tka­nia, po­sta­ram się jed­nak ja­koś po­móc.


  Ad­die prze­klę­ła pod no­sem. Za­tem do pana pre­ze­sa do­cie­ra­ły je­dy­nie prze­fil­tro­wa­ne, naj­waż­niej­sze te­le­fo­ny. Ale któż może być waż­niej­szy od żony?


  ‒ Ze mną bę­dzie roz­ma­wiał. Wy­star­czy, je­śli poda pani moje na­zwi­sko.


  ‒ Nie­ste­ty, nie wol­no mi tak ro­bić. Mogę na­to­miast umó­wić spo­tka­nie albo prze­ka­zać wia­do­mość…


  Ad­die uśmiech­nę­ła się po­nu­ro.


  ‒ W po­rząd­ku, pro­szę za­tem prze­ka­zać, że dzwo­ni żona, by przy­po­mnieć mu o na­szej ju­trzej­szej rocz­ni­cy ślu­bu… ‒ Po dru­giej stro­nie za­pa­no­wa­ła tak kom­plet­nie nie­na­tu­ral­na ci­sza, że wbrew wszyst­kie­mu po­czu­ła wiel­ką sa­tys­fak­cję i kon­ty­nu­owa­ła sło­dziut­kim gło­sem: ‒ …je­śli pani nie ma nic prze­ciw temu, chęt­nie za­cze­kam!


  Za okna­mi pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca Ma­la­chi Kin­ga roz­po­ście­ra­ło się obez­wład­nia­ją­co błę­kit­ne nie­bo, a wi­do­ki były na­praw­dę nie­ziem­skie. Jed­nak biz­nes­men nie zwa­żał w ogó­le na ta­kie do­zna­nia i sie­dział wpa­trzo­ny w rzę­dy cy­fe­rek prze­su­wa­ją­ce się na ekra­nie lap­to­pa.


  ‒ Co się sta­ło przy dwu­dzie­stym pią­tym sto­le? – burk­nął na­gle do sie­dzą­ce­go na­prze­ciw krę­pe­go męż­czy­zny w śred­nim wie­ku.


  ‒ Ta­kie małe za­mie­sza­nie, pa­nie King. Paru go­ści na wie­czor­ku ka­wa­ler­skim za­czę­ło odro­bi­nę roz­ra­biać. Ale za­ła­twi­li­śmy spra­wę ele­ganc­ko.


  ‒ Za to ci wła­śnie pła­cę, Mike.


  Ma­la­chi uśmiech­nął się gorz­ko do wła­snych my­śli. Gdy­by mógł po­dob­nie ła­two i ele­ganc­ko za­ła­twić spra­wy ze swy­mi pro­ble­ma­tycz­ny­mi ro­dzi­ca­mi, za­pła­cił­by każ­dą sumę. Nie­ste­ty, jako je­dy­nak pry­wat­ny­mi kwe­stia­mi zaj­mo­wał się wy­łącz­nie sam.


  Po­nu­re roz­my­śla­nia prze­rwa­ło de­li­kat­nie pu­ka­nie do drzwi. Obaj męż­czyź­ni spoj­rze­li z upodo­ba­niem na ele­ganc­ką bru­net­kę, któ­ra dys­tyn­go­wa­nym kro­kiem wma­sze­ro­wa­ła do ka­bi­ny, ubra­na w nie­na­gan­ny mun­dur pry­wat­nych li­nii lot­ni­czych King In­du­stries.


  ‒ Kawa, pa­nie pre­ze­sie, czy po­trze­ba cze­goś jesz­cze?


  Ma­la­chi uśmiech­nął się pod no­sem, przy­pa­tru­jąc się ide­al­nym kształ­tom ko­bie­ty, któ­re do­sko­na­le pod­kre­śla­ła gra­na­to­wa ob­ci­sła spód­ni­ca od mun­du­ru.


  Czy po­trze­ba cze­goś jesz­cze…


  Po­sia­da­nie wła­sne­go sa­mo­lo­tu mia­ło ol­brzy­mie za­le­ty. Czyż seks z pięk­ną dziew­czy­ną dwa­na­ście ty­się­cy me­trów nad zie­mią nie był lep­szy niż oglą­da­nie fil­mów pod­czas nud­ne­go lotu i prze­gry­za­nie so­lo­nych orzesz­ków? Jed­nak nie­ste­ty ni­g­dy nie sy­piał z oso­ba­mi na­le­żą­cy­mi do per­so­ne­lu. Nie cho­dzi­ło na­wet o samą oczy­wi­stą za­sa­dę. Pra­cow­nicz­ki zda­wa­ły się stu­pro­cen­to­wo osią­gal­ne, więc nie ba­wił go taki układ. In­te­re­so­wał się pod­bo­ja­mi i wy­zwa­niem.


  ‒ Nie, dzię­ku­ję, Wik­to­rio, tyl­ko kawa – od­parł bez wa­ha­nia, neu­tral­nym, cał­ko­wi­cie pro­fe­sjo­nal­nym to­nem.


  ‒ Wszyst­ko wy­glą­da do­brze, Mike – zwró­cił się po chwi­li po­dob­nym to­nem do swe­go sze­fa ochro­ny. – Mo­żesz wra­cać do sie­bie, za­mie­rzam te­raz od­po­cząć.


  Po wyj­ściu Mike’a Ma­la­chi przy­ci­snął gu­zik na te­le­fo­nie sto­ją­cym na biur­ku.


  ‒ Chris­sie, ko­niec z te­le­fo­na­mi – rzu­cił do mi­kro­fo­nu.


  Te­raz do­pie­ro bę­dzie się mógł na­cie­szyć wi­do­kiem za okna­mi sa­mo­lo­tu!


  Sam do koń­ca nie ro­zu­miał dla­cze­go, lecz ob­ser­wo­wa­nie błę­ki­tu nie­ba pod­czas lotu spra­wia­ło mu za­wsze nie­sa­mo­wi­tą ra­dość. Tak wiel­ką, że aż czuł się win­ny. Czy mia­ło to coś wspól­ne­go z nie­ziem­ską, baj­ko­wą ko­lo­ry­sty­ką? Czy może ze spo­ko­jem umy­słu, jaki czuł, gdy pa­trzył, bo na zie­mi ni­g­dy nie by­wał spo­koj­ny?


  Na­gle po­ru­szył się ner­wo­wo na fo­te­lu, jak­by ktoś na­ci­snął mu na bo­lą­ce miej­sce. Ten ko­lor, a wła­ści­wie oczy o tej bar­wie, raz ja­śniej­sze, raz ciem­niej­sze, sze­ro­ko otwar­te, duże, zmru­żo­ne… Oczy, któ­re nie da­wa­ły mu spo­ko­ju.


  Za­ci­snął zęby. Ze zło­ści. Sta­rał się ni­g­dy nie my­śleć o Ad­die. Swo­jej żo­nie. Lecz o tej po­rze roku, w tym mie­sią­cu, a do­kład­nie ju­tro, znów nie bę­dzie to moż­li­we. Po raz ko­lej­ny pod­sko­czył ner­wo­wo na fo­te­lu, ale tym ra­zem nie za­wi­ni­ła wy­obraź­nia, to na­praw­dę dzwo­nił te­le­fon.


  ‒ Niech to le­piej bę­dzie coś do­bre­go, Chris­sie – za­mru­czał pod no­sem – albo cho­ciaż ja­kiś świet­ny żart… sko­ro już mi prze­szko­dzi­łaś…


  Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki jego oso­bi­sta asy­stent­ka od­dy­cha­ła po­dej­rza­nie ner­wo­wo.


  ‒ Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie King, ale zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, jak się za­cho­wać. Na­praw­dę nie za­mie­rza­łam panu prze­szka­dzać, ale ona po­wie­dzia­ła, że to waż­ne, więc ka­za­łam jej za­cze­kać…


  Ona! In­ny­mi sło­wy, jego mat­ka. Ogar­nę­ła go iry­ta­cja, jed­nak nie mógł wi­nić Chris­sie. Se­re­na King po­tra­fi­ła zro­bić afe­rę mię­dzy­na­ro­do­wą na­wet ze zła­ma­ne­go pa­znok­cia. Skrzy­wił się na myśl o ewen­tu­al­nym złym na­stro­ju mat­ki.


  Oby to nie było coś… zbyt pa­skud­ne­go… – po­my­ślał, a do asy­stent­ki ode­zwał się ci­cho:


  ‒ W po­rząd­ku, Chris­sie, za­raz z nią po­roz­ma­wiam.


  Ma­la­chi wo­lał nie roz­draż­niać mat­ki. Gdy­by ka­zał ją te­raz spła­wić, zwłasz­cza po dłuż­szej chwi­li ocze­ki­wa­nia, kon­se­kwen­cje by­ły­by bo­le­sne.


  ‒ Oczy­wi­ście, pro­szę pana, i… ‒ dziew­czy­na za­wa­ha­ła się ‒ …i wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji ju­trzej­szej rocz­ni­cy!


  Wte­dy pre­zes po­czuł, jak ugi­na­ją się pod nim nogi. Prze­cież poza nim o rocz­ni­cy ślu­bu wie­dzia­ła tyl­ko jed­na je­dy­na oso­ba – z pew­no­ścią nie mat­ka! Na­praw­dę zro­bił wszyst­ko, by trzy­mać ro­dzi­ców z da­le­ka od swe­go mał­żeń­stwa.


  Ko­lej­ne zda­nie wy­du­sił z sie­bie z wiel­kim tru­dem.


  ‒ Oba­wiam się, że mó­wi­my o dwóch zu­peł­nie róż­nych spra­wach… Chris­sie, komu wła­ści­wie ka­za­łaś cze­kać?


  Asy­stent­ka od­chrząk­nę­ła ner­wo­wo i wy­du­ka­ła:


  ‒ Bar­dzo pana prze­pra­szam, ale my­śla­łam, że się zro­zu­mie­li­śmy. Dzwo­ni pań­ska żona, pani Far­rell.


  Ma­la­chi zer­k­nął za okno, gdzie wszyst­ko na­gle sta­ło się bia­łe. Tak samo bia­łe jak suk­nia ślub­na Ad­die. Być może po­mysł po­ślu­bie­nia Ad­die był odro­bi­nę wy­ra­cho­wa­ny, lecz z dru­giej stro­ny ona rów­nież przy­się­ga­ła ko­chać go i sza­no­wać. Obiet­ni­ce oka­za­ły się bar­dzo kru­che.


  Dla­cze­go wła­śnie te­raz? – za­sta­na­wiał się. Dla­cze­go po tak dłu­gim cza­sie wy­bra­ła ten mo­ment? Czuł, jak jed­no­cze­śnie ogar­nia go iry­ta­cja, cie­ka­wość i nie­po­kój.


  ‒ Cóż za nie­by­wa­ła nie­spo­dzian­ka – sko­men­to­wał zja­dli­wie do swo­jej asy­stent­ki. – Le­piej już mnie po­łącz!


  Po chwi­li w słu­chaw­ce coś za­szem­ra­ło. Wy­pro­sto­wał się od­ru­cho­wo. Pierw­szy raz od pię­ciu lat usły­szał głos żony.


  ‒ Ma­la­chi? To ja… Ad­die.


  ‒ Wła­śnie sły­szę… po bar­dzo dłu­gim cza­sie… ko­cha­nie – wy­szep­tał. – Cze­mu za­wdzię­czam ten za­szczyt?


  Ad­die wy­da­wa­ło się, że ścia­ny w biu­rze prze­su­wa­ją się i kur­czą wo­kół jej gło­wy. Dzwo­ni­ła w ta­kim po­śpie­chu, że nie zdą­ży­ła się na­wet za­sta­no­wić, co może usły­szeć. Była kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­na. Mąż brzmiał do­kład­nie tak samo jak pięć lat temu, jak­by cały ten czas w ogó­le nie mi­nął. Spo­koj­ny, opa­no­wa­ny, za­cho­wu­ją­cy dy­stans.


  Za­ci­snę­ła zęby. Cze­go się wła­ści­wie spo­dzie­wa­ła? Wście­kło­ści? Wy­bu­chu emo­cji? Ma­la­chi nie oka­zy­wał uczuć. Cho­ciaż ich mał­żeń­stwo znaj­do­wa­ło się w sta­nie roz­kła­du, on był jak oko cy­klo­nu: bez­piecz­ny, obo­jęt­ny, bez­stron­ny.


  Poza tym jej te­le­fon nie miał nic wspól­ne­go z roz­dra­py­wa­niem prze­szło­ści. Do­ty­czył wy­łącz­nie pa­skud­ne­go za­cho­wa­nia męża w od­nie­sie­niu do jej ak­tu­al­nej dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej.


  ‒ Za­szczyt?! – nie wy­trzy­ma­ła. – Jak mo­żesz tak mó­wić po tym, co zro­bi­łeś? Poza tym wy­sła­łam ci dzie­sięć mi­nut temu mejl…


  Za­mil­kła na­gle przy­tło­czo­na wła­sny­mi sło­wa­mi i bó­lem, któ­ry, jak się wła­śnie oka­za­ło, sły­sząc głos męża, po­czu­ła rów­nie moc­no jak pięć lat temu, gdy ją oszu­kał. Bo w rze­czy­wi­sto­ści nic, na­wet uko­cha­na pra­ca, nie za­peł­ni­ło próż­ni po­wsta­łej w jej ży­ciu po odej­ściu Kin­ga.


  Te­raz cie­szy­ło ją wy­łącz­nie to, że Ma­la­chi nie może zo­ba­czyć jej twa­rzy ani trzę­są­cych się dło­ni. Po­sta­no­wi­ła zro­bić, co się da, by nie zo­rien­to­wał się po gło­sie.


  ‒ Wiem, że brak ci em­pa­tii i masz mo­ral­ność re­ki­na – oznaj­mi­ła chłod­no – ale nie są­dzi­łam, że po­tra­fił­byś upaść aż tak ni­sko…


  Sa­mo­lot skrę­cał, za­czy­na­li pod­cho­dzić do lą­do­wa­nia. Za­sę­pio­ny się­gnął po lap­top, włą­czył go i cze­kał, aż za­ła­du­je się pocz­ta.


  ‒ Wy­czu­wam twój ból, ko­cha­nie – po­wie­dział w mię­dzy­cza­sie prze­sło­dzo­nym to­nem – i chciał­bym po­móc. Ale, nie­ste­ty, nie wiem jesz­cze, co ta­kie­go zro­bi­łem.


  Po­mi­mo uda­wa­nej neu­tral­no­ści nie umiał po­zo­stać obo­jęt­ny na jej za­rzu­ty, na­wet po pię­ciu la­tach mil­cze­nia. Z ja­kie­goś bli­żej nie­wy­tłu­ma­czal­ne­go po­wo­du po­tra­fi­ła na­dal za­bu­rzyć jego spo­kój i po­sta­wić go na rów­ne nogi. Było to co naj­mniej nie­po­ko­ją­ce.


  Gdy zna­lazł mejl, od razu zro­zu­miał źró­dło jej fu­rii. A więc o to cho­dzi! – po­my­ślał w pew­nym sen­sie uspo­ko­jo­ny, bo teo­re­tycz­nie mógł­by na­tych­miast prze­ka­zać spra­wę do za­ła­twie­nia ko­mu­kol­wiek z dzia­łu so­cjal­ne­go fir­my. Ale ‒ jego oczy roz­bły­sły – po­zba­wił­by się tym sa­mym odro­bi­ny do­brej za­ba­wy.


  ‒ Jak wiesz, moja dro­ga, zaj­mu­ję się ope­ra­cja­mi na wiel­ką ska­lę – za­czął nie­szcze­rze – więc może by­ło­by pro­ściej, gdy­byś sama wy­ja­śni­ła, co ta­kie­go się sta­ło.


  Ad­die po­czu­ła ro­sną­ce znie­cier­pli­wie­nie. Naj­pierw rzu­ca ją fi­nan­so­wo na ko­la­na, a te­raz pró­bu­je uda­wać, że nic nie wie. Gdy się po­zna­li, wie­rzy­ła mu we wszyst­kim, jed­nak czas spę­dzo­ny z nim spra­wił, że – na jego nie­szczę­ście – sta­ła się eks­per­tem w dzie­dzi­nie dwu­li­co­wo­ści.


  ‒ Och, Ma­la­chi… pro­szę cię… Na­praw­dę uwa­żasz mnie aż za taką idiot­kę? Tym ra­zem się nie wy­krę­cisz i nie uda ci się mnie oszu­kać. To nie par­tia kart.


  ‒ Z pew­no­ścią nie. W grze obo­wią­zu­ją za­sa­dy i gra­cze nie rzu­ca­ją się na sie­bie z pa­zu­ra­mi bez żad­ne­go uza­sad­nie­nia.


  Sły­sząc kpi­nę w jego gło­sie, z wra­że­nia ści­snę­ła moc­niej słu­chaw­kę.


  ‒ Nie rzu­cam się na cie­bie z pa­zu­ra­mi ani nie sta­wiam ci nie­uza­sad­nio­nych za­rzu­tów – wark­nę­ła, bo za­wsze do­pro­wa­dzał ją do sza­łu, gdy prze­ina­czał jej sło­wa. Wi­dać na­dal nie prze­stał ma­ni­pu­lo­wać ludź­mi. – Trzy­mam w ręku pod­pi­sa­ne przez cie­bie pi­smo.


  ‒ Tak się skła­da, że pod­pi­su­ję co­dzien­nie set­ki pism. Rów­nież dro­bia­zgów. Z pral­ni, z bi­blio­te­ki…


  Tego było już za wie­le! Jego ton, wy­dźwięk jego słów sta­wiał ją w tra­gi­ko­micz­nym świe­tle. Za­dzwo­ni­ła do nie­go w po­waż­nej kwe­stii, a on za­cho­wy­wał się, jak­by nie­zrów­no­wa­żo­na ko­bie­ta pró­bo­wa­ła ob­ra­bo­wać bank przy uży­ciu pi­sto­le­tu na wodę. Co gor­sza, na­praw­dę da­wa­ła się mu spro­wo­ko­wać. I przy­tła­cza­ły ją wspo­mnie­nia. O czło­wie­ku, któ­re­go na­praw­dę po­ko­cha­ła, nie tyl­ko ze wzglę­du na jego su­per­atrak­cyj­ny wy­gląd. Nie­ste­ty jak wi­dać na­dal na­wet naj­bar­dziej pro­za­icz­ne ze słów wy­po­wia­da­ne przez nie­go na­bie­ra­ły w jej od­bio­rze ja­kiejś ma­gicz­nej mocy.


  Te­raz mu­sia­ła jed­nak nad sobą za­pa­no­wać.


  ‒ A więc… ‒ za­czę­ła naj­chłod­niej, jak umia­ła – jak się do­sko­na­le orien­tu­jesz, cho­dzi o mój ośro­dek. I nie uda­waj, że nie mia­łeś nic wspól­ne­go z wy­co­fa­niem się ze wspar­cia fi­nan­so­we­go.


  Jesz­cze parę mi­nut temu list, o któ­rym mowa, był istot­nie jed­nym z wie­lu pod­su­wa­nych mu co­dzien­nie do pod­pi­su. Jed­nak te­raz na­brał in­ne­go zna­cze­nia. Czy Ad­die rze­czy­wi­ście wie­rzy­ła, że Ma­la­chi po­tra­fił­by pod­pi­sać coś ta­kie­go wy­łącz­nie przez zło­śli­wość? Nie­ste­ty, mia­ła po­wo­dy. Ale nie od­po­wia­da­ło mu, że żona my­śli o nim aż tak źle.


  ‒ Masz ra­cję, pod­pi­sa­łem ten list. Ale po­wta­rzam ci: pod­pi­su­ję co­dzien­nie set­ki li­stów, wca­le ich nie czy­ta­jąc. Ba, na­wet ich nie pi­sząc. Poza oczy­wi­ście tymi oso­bi­sty­mi…


  ‒ …jak list do żony – wtrą­ci­ła z prze­ką­sem.


  Jej sło­wa moc­no go za­bo­la­ły.


  ‒ W po­rząd­ku, pod­da­ję się. Chy­ba za­słu­ży­łem.


  ‒ Chy­ba tak.


  Je­śli na­praw­dę nie wie­dział nic o pi­śmie, wy­glą­da­ło to odro­bi­nę le­piej. Jed­nak… jak mógł w ogó­le nie za­uwa­żyć jej imie­nia, nie pa­mię­tać na­zwy jej fun­da­cji? Mia­ła ocho­tę go o to za­py­tać, ale unio­sła się ho­no­rem. Osta­tecz­nie, co by to dało?


  Usły­sza­ła, że wes­tchnął po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki.


  ‒ Wy­obra­żam so­bie, jak to może dla cie­bie wy­glą­dać – po­wie­dział – ale w rze­czy­wi­sto­ści to pro­ste. Ofe­ru­je­my wspar­cie fi­nan­so­we dla nowo za­kła­da­nych or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych na okres pierw­szych pię­ciu lat. Po ich upły­wie spo­dzie­wa­my się, że dana dzia­łal­ność jest już w sta­nie funk­cjo­no­wać sa­mo­dziel­nie i koń­czy­my fi­nan­so­wa­nie. Pod­pi­sa­łem pi­smo, bo to była ru­ty­no­wa for­mal­ność. Mi­nę­ło wła­śnie pięć lat.


  Ru­ty­no­wa for­mal­ność, po­my­śla­ła ze smut­kiem. Cóż za ide­al­ny ko­men­tarz do mał­żeń­stwa któ­re – dla jed­nej ze stron – było czy­stą for­mal­no­ścią, stra­te­gią biz­ne­so­wą.


  ‒ A więc? – mó­wił da­lej Ma­la­chi. – Czy jest coś jesz­cze, co chcia­ła­byś omó­wić?


  Czy jest coś jesz­cze, co chcia­ła­byś omó­wić? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem w my­ślach. Je­śli mąż chciał­by kon­ty­nu­ować tę roz­mo­wę, po­wi­nien sam się zdo­być na ja­kiś ludz­ki od­ruch. Dla niej wy­ko­na­nie tego te­le­fo­nu było wy­łącz­nie złem ko­niecz­nym.


  Czy rze­czy­wi­ście…?


  Zła­pa­ła za słu­chaw­kę pod wpły­wem im­pul­su. Wi­dząc coś, co uzna­ła za prze­my­śla­ną pro­wo­ka­cję. Sku­tecz­ną. Jed­nak praw­da po­wo­li oka­zy­wa­ła się jesz­cze gor­sza. A więc po­win­na była zi­gno­ro­wać pi­smo i ka­zać praw­ni­ko­wi skon­tak­to­wać się z dzia­łem so­cjal­nym King In­du­stries.


  Tyl­ko że nie­za­leż­nie od nie­chę­ci i bólu za­pra­gnę­ła wy­ko­rzy­stać oka­zję i po­roz­ma­wiać z mę­żem. Mia­ła po pro­stu swo­ją chwi­lę sła­bo­ści. Każ­dy za­wie­dzio­ny ko­cha­nek ma­rzy po ci­chu i tę­sk­ni za stra­co­ny­mi złu­dze­nia­mi.


  Te­raz jed­nak nie za­mie­rza­ła da­lej roz­ma­wiać z czło­wie­kiem, któ­ry w prze­szło­ści cał­ko­wi­cie po­de­ptał jej uczu­cia. Tak samo jak na po­cząt­ku ich zna­jo­mo­ści nie lu­bi­ła roz­ma­wiać z nim szcze­rze o so­bie. Wspo­mnia­ła je­dy­nie o wy­pad­ku, w któ­rym stra­ci­ła szan­sę na by­cie za­wo­do­wą pia­nist­ką. Roz­mo­wy wy­ma­ga­ły wza­jem­ne­go za­ufa­nia, a coś ta­kie­go ni­g­dy mię­dzy nimi nie za­ist­nia­ło.


  Mu­sia­ła jed­nak wró­cić do pod­sta­wo­we­go te­ma­tu ich roz­mo­wy.


  ‒ Ow­szem, jest! Przy­ję­łam już do wia­do­mo­ści, że wstrzy­ma­nie fi­nan­so­wa­nia nie było two­ją oso­bi­stą de­cy­zją wy­mie­rzo­ną wy­łącz­nie w moją dzia­łal­ność, nie mniej jed­nak fun­du­sze zo­sta­ły wstrzy­ma­ne… ‒ Ta roz­mo­wa sta­wa­ła się dla niej pie­kiel­nie cięż­ka. Wo­la­ła już po­cząt­ko­wy wy­buch fu­rii. Te­raz, gdy emo­cje opa­dły, bę­dzie mu­sia­ła zro­bić tak, by ja­koś się do­ga­da­li, po­pro­sić go o zmia­nę de­cy­zji. Naj­pierw trze­ba de­li­kat­nie wy­ba­dać grunt. ‒ Dla­te­go wła­śnie chcia­ła­bym, że­byś prze­my­ślał swo­je sta­no­wi­sko.


  Nie­ste­ty Ad­die nie mo­gła zo­ba­czyć za­do­wo­lo­nej miny dra­pież­ni­ka na twa­rzy swe­go męża. Ma­la­chi ucie­szył się, sły­sząc na­resz­cie sen­sow­ną proś­bę. Bo proś­ba to tyl­ko proś­ba, moż­na się na nią zgo­dzić lub nie.


  ‒ Jak już po­wie­dzia­łem, otrzy­mu­je­my wie­le próśb o wspar­cie fi­nan­so­we, sama do­sko­na­le znasz sy­tu­ację or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych w Mia­mi…


  ‒ Ow­szem, ale pra­ca z dzieć­mi, któ­rą zaj­mu­je się moja fun­da­cja, jest na­praw­dę cen­na i je­dy­na w swo­im ro­dza­ju w ca­łym mie­ście.


  Ma­la­chi za­czął się prze­cha­dzać po ka­bi­nie, zie­wa­jąc na po­tę­gę. Dla­cze­go wła­ści­wie na­ra­żał się na prze­dłu­ża­nie tej ab­sur­dal­nej roz­mo­wy, sko­ro dys­ku­to­wa­na kwo­ta nie sta­no­wi­ła żad­ne­go uszczerb­ku w jego fi­nan­sach, a, wprost prze­ciw­nie, nie była na­wet za­uwa­żal­na? Mógł prze­cież w jed­nej chwi­li ka­zać prze­dłu­żyć umo­wę anek­sem na czas nie­okre­ślo­ny i po­zbyć się Ad­die raz na za­wsze. Jed­nak gdy żona po tylu la­tach zna­la­zła dro­gę, by się do nie­go ode­zwać, nie miał naj­mniej­szej ocho­ty tra­cić nie­spo­dzie­wa­nie od­zy­ska­ne­go kon­tak­tu.


  ‒ Nie prze­czę, ale wzno­wie­nie wspar­cia wy­ma­ga wy­jąt­ko­wych oko­licz­no­ści.


  Choć sło­wa te były po­zor­nie nie­szko­dli­we, Ad­die wy­czu­wa­ła w nich pod­stęp. Od­ru­cho­wo od­su­nę­ła od ucha słu­chaw­kę, jak­by po dru­giej stro­nie znaj­do­wał się ja­do­wi­ty wąż.


  ‒ Ja­kie­go ro­dza­ju „wy­jąt­ko­we oko­licz­no­ści”? – za­py­ta­ła nie­pew­nym gło­sem, cho­ciaż od­da­ła­by wie­le, żeby Ma­la­chi uwa­żał ją za nie­do­stęp­ną, nie­za­leż­ną ko­bie­tę suk­ce­su.


  ‒ Nie wiem do­kład­nie, ale po­dej­rze­wam, że mu­siał­bym się ta­kim przy­pad­kiem za­jąć oso­bi­ście, przyj­rzeć mu się uważ­nie, no i spo­tkać się z oso­ba­mi apli­ku­ją­cy­mi o wzno­wie­nie wspar­cia.


  ‒ Nie, nie… to nie jest do­bry po­mysł.


  ‒ Ależ jest. Nie zaj­mu­ję się roz­da­wa­niem pie­nię­dzy na pra­wo i lewo każ­de­mu, kto tyl­ko apli­ku­je.


  ‒ Nie je­stem jak każ­dy! Je­stem two­ją żoną!


  Ad­die zbyt póź­no zo­rien­to­wa­ła się, że jed­nak dała się zła­pać w pu­łap­kę.


  ‒ Tym wię­cej po­wo­dów do spo­tka­nia po la­tach. Mo­że­my na przy­kład po­roz­ma­wiać o na­szym mał­żeń­stwie.


  Całe jej cia­ło biło na alarm, a biu­ro ska­ka­ło jej przed ocza­mi. Czy Ma­la­chi po­stra­dał zmy­sły, czy może mę­czy­ły go oma­my?


  ‒ Nie, nie mo­że­my! Nie będę o tym roz­ma­wiać. Wy­cią­ga­nie spraw z prze­szło­ści ni­cze­go nie zmie­ni. Obo­je wie­my, że to był błąd…


  ‒ A był?


  ‒ Tak, tak, oczy­wi­ście, że tak! W ogó­le nie mogę so­bie wy­obra­zić, co wte­dy my­śla­łam!


  ‒ Nie mo­żesz?


  Ad­die kom­plet­nie się za­sa­pa­ła, pró­bu­jąc mó­wić szyb­ciej, niż po­tra­fi, pod­czas gdy Ma­la­chi brzmiał co­raz bar­dziej fleg­ma­tycz­nie.


  ‒ Nie!


  ‒ To pew­nie dla­te­go, ko­cha­nie, że wszyst­ko, czym się wów­czas zaj­mo­wa­li­śmy, mia­ło mało wspól­ne­go z my­śle­niem, a dużo z nie­ustan­nym zdzie­ra­niem z sie­bie ubrań.


  Prze­łknę­ła tyl­ko gło­śno i z prze­ra­że­niem za­uwa­ży­ła, że słu­chaw­ka jest mo­kra od spo­co­nej dło­ni. Jej całe cia­ło było roz­ognio­ne i nie­nor­mal­nie spo­co­ne.


  ‒ Nie pa­mię­tam… ‒ wy­szep­ta­ła.


  ‒ Nie wie­rzę ci. Na pew­no pa­mię­tasz, cho­ciaż­by nu­me­rek w win­dzie.


  Za­drża­ła. Oczy­wi­ście, że pa­mię­ta­ła „nu­me­rek” w win­dzie. Każ­dą se­kun­dę! I czu­ła się, jak­by wła­śnie znów się tam zna­la­zła. Jed­nak nad­ludz­kim wy­sił­kiem woli przy­wo­ła­ła się do rze­czy­wi­sto­ści.


  ‒ Po­mi­jam już, że nie ma to żad­ne­go związ­ku z przed­mio­tem na­szej roz­mo­wy, ale wspo­mi­nasz coś, co dzia­ło się bar­dzo daw­no temu. Więc, nie, nie pa­mię­tam! Bo więk­szość nor­mal­nych lu­dzi, Ma­la­chi, żyje nie tyl­ko sek­sem!


  ‒ Tak są­dzisz? To albo je­steś wy­jąt­ko­wo na­iw­na, albo zu­peł­nie nie umiesz kła­mać. ‒ W jego gło­sie sły­chać było szcze­re roz­ba­wie­nie. – Seks rzą­dzi ludz­kim ży­ciem. Na czym opie­rał się nasz zwią­zek, ko­cha­nie?! Na obu­stron­nej fa­scy­na­cji owo­ca­mi mo­rza?!


  Ad­die czu­ła, że pęka jej ser­ce. Nie! Nie uwa­ża­ła, że ich zwią­zek opie­rał się na uwiel­bie­niu dla tych sa­mych po­traw. Na­iw­nie są­dzi­ła, że ba­zu­je na mi­ło­ści. Nie za­uwa­ży­ła tyl­ko, że mi­łość wy­ma­ga uczci­wo­ści i za­ufa­nia, nie zaś se­kre­tów i kłamstw. A żad­ne z nich ni­g­dy nie po­wie­dzia­ło dru­gie­mu praw­dy o so­bie.


  ‒ Nie ja­dam już owo­ców mo­rza ani nie mam za­mia­ru wy­słu­chi­wać two­ich jed­no­stron­nych po­glą­dów na te­mat związ­ków. A naj­bar­dziej nie za­mie­rzam oglą­dać cię oso­bi­ście!


  ‒ Do­praw­dy? – wes­tchnął dwu­znacz­nie. – Wiel­ka szko­da, bo chcia­łem się spo­tkać z tobą na lunch, żeby omó­wić wzno­wie­nie fi­nan­so­wa­nia. Prze­cież chcesz chy­ba od­zy­skać pie­nią­dze, ko­cha­nie?


  Ad­die wsta­ła z im­pe­tem, prze­wra­ca­jąc z hu­kiem krze­sło, cze­go w ogó­le nie za­uwa­ży­ła.


  ‒ Nie umó­wię się z tobą na lunch! – krzyk­nę­ła.


  ‒ Uwa­żasz, że lep­sza by­ła­by ko­la­cja? Nie ma spra­wy. Co te­raz ja­dasz? Kuch­nia fran­cu­ska, wło­ska czy może spró­bu­jesz dań pe­ru­wiań­skich? Obok mnie otwo­rzy­li wła­śnie nie­sa­mo­wi­tą re­stau­ra­cję pe­ru­wiań­ską.


  ‒ Nie będę ja­dła żad­nych spe­cjal­nych po­traw, a na pew­no nie z tobą, nie uma­wiam się na ża­den po­si­łek!


  ‒ Na­praw­dę szko­da, bo bez tego nie wy­ci­śniesz ze mnie żad­ne­go do­fi­nan­so­wa­nia…


  ‒ Świet­nie! Więc będę mu­sia­ła zdo­być pie­nią­dze w ja­kiś inny spo­sób!


  ‒ I na pew­no ci się uda. Pa­mię­tam, że by­łaś bar­dzo po­my­sło­wa…


  ‒ Je­steś wstręt­ny i ni­g­dy wię­cej do cie­bie nie za­dzwo­nię.


  ‒ Ale za­raz… to w koń­cu umó­wi­li­śmy się na obiad czy na ko­la­cję?


  Ma­la­chi za­śmiał się, gdy Ad­die z fu­rią rzu­ci­ła słu­chaw­kę. Z przy­jem­no­ścią za­czął się za­sta­na­wiać, co bę­dzie mia­ła na so­bie, gdy się jed­nak zo­ba­czą. Bo po­mi­mo wszyst­ko spo­tka­nie wy­da­wa­ło się nie­unik­nio­ne. Żona nie roz­łą­czy­ła się z nie­na­wi­ści, tyl­ko z wra­że­nia i ze stra­chu. Zo­ba­czy­ła, że ich re­la­cja wca­le nie umar­ła. Być może nie zdą­ży­ła być ide­al­ną mał­żon­ką, ale z pew­no­ścią ni­g­dy się z nią nie nu­dził. Swo­im upo­rem, im­pul­syw­no­ścią i po­ryw­czym tem­pe­ra­men­tem oży­wia­ła jego zbla­zo­wa­ną wy­obraź­nię.


  A więc na­le­ża­ło te­raz wy­brać od­po­wied­nią re­stau­ra­cję i kra­wat, i spo­koj­nie cze­kać.


  Zre­lak­so­wa­ny Ma­la­chi wró­cił na fo­tel, by móc da­lej po­dzi­wiać nie­bo za okna­mi sa­mo­lo­tu.
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